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Zloty Sokolstwa polskiego we F rancji: 1) na boisku w Hersin Coupigny. 2) Powitanie władz dzielnicowych przez okręgowe Sokolstwo na dworcu
w Hersin.Conpigny.

Sokolstwo Polskie we Francji.
Sokostw o Polskie na emigracji, dochodzące do 

liczby 5-ciu tysięcy, stanowi część składową Zw iązku 
Sokolstwa Polskiego w Polsce jako Dzielnica V Il-m a 
na podstawie uchwały Zjazdu Rady Dzielnicowej
7. d. 2. 3. 24, która to uchwała została aprobowa­
na przez Przewodnictwo Zw iązku w  Polsce.

DzielnicaVII. powstała włas'nie w czasie najbar­
dziej stosownym i korzystnym dla imienia polskiego, 
gdyż w  tym roku wypadła VIII. O lim piada w  P a ­
ryżu. Sokolstwo zas' Polskie we Francji wystąpi 
na niej do świczeń lancami reprezentując w  licz­
bie 100— 120 dhów cały Związek Sokoli Polski.

Obecnie zaś pojedyncze Okręgi urządzają u sie­
bie Zloty Okręgowe i Zawody, chcąc się dobrze 
przygotować do światowego występu. I tak : Okręg 
V. odbył Zlot w d. 18. 5. 24, Okręg III i IV. w d.
8. 6. 24, jeden w  Alzacji, drugi w poł. Francji, 
Okręg zaś I-w szy w d. 15. 6. 24 w  Hersin-Coupigny, 
co wskazują załączone dwa zdjęcia.

Jedno z nich to powitanie przed dworcem w Her­
sin -Coup igny przez O kręg I. W ładz Dzielnicowych 
w osbach : dha Grzony Prezesa Dziel. VII. i dha 
Sławińskiego, Naczelnika Dziel. VII. i wręczenie 
im bukietów przez młode sokolice w dowód uzna­
nia ich pracy.

Drugie zdjęcie dokonane zostało na boisku 
Złotowem. Zarząd Dzielnicy z Zarządem Okręgo­
wym i kapelanem Dzieln. VII. ks. prałatem Hele- 
nowskim  z Bruay-les-M ines w towarzystwie naj­
m łodszego sokoła, Okręgu I., syna podnaczelnika 
Okręgu I-wszego dha W olskiego, leżącego przed 
grupą po prawej stronie, po lewej naczelnik I. 
Okręgu dh Dobrowolski, obok najmł. sokoła sie­
dzi sekretarz Redakcji O rganu Dzielnicy VII. „Sokół 
P o lsk i" wychodzący od 15. I. 1924 w  Paryżu.

Piszę te parę słów, ażeby Rodaków  naszych 
w  kraju zapewnie, że Polacy na emigracji, na ziemi 
drugiej naszej Ojczyzny są stale myślą i sercem 
z nimi, ciesząc się nadzieją powrotu do Ojczyzny. 
Że zaś chcą do Po lsk i wrócić jaki dobrzy syno­
wie i karni obywatele, św iadczy najlepiej o tem to, 
że organizacje polskie na emigracji stoją na w y­
sokim  stopniu i budzą poważanie i respekt u tu­
tejszych obywaseli —  Francuzów. R. K.

wygrana 200tiisip złotych
prawie 40 tysięcy dolarów

m r co drugi los wygrywa -m
Ciągnienie trw a cały miesiąc od 6 do 28 sierpnia. 
C eny  losów : połów ka 15 zł., ca ły  30 zł., po­

czwórny 120 zł.
Losy S ć |  da nabycia u

BRBCI s u f i m,  IM lll, CISC DumiMi 1. J .
Zamówienia listowne załatwia się odwrotną pocztą.
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Komitet Słowiański w Paryżu. Członkowie* Kom itetu: p. Hlavacefc (Czech) p. Fedorow (rosjanin b. mi­
nister Handlu, p. Zonkicz (Serb), p. Zalesk (Polak) i p. Bainow (Bułgar) z Władysławem Mickiewiczem

na czele.

W  czasie pewnej zasadniczej lozm owy jaką 
jeden z generałów hiszpańskich odbywał z Abd-el- 
Krimem, potraktowano tego oświeconego M aura 
w  sposób zastosowany do bandytów marok- 
kańskich. W śród  wyniosłych obelg generał spo- 
liczkował Abd-el-Krirra, kopnięciem nogi wyrzucił 
go za drzwi i kazał osadzić w więzieniu. Siedział 
w  niem Abd-e l-Krim  niedługo. Jego rodacy ułat­
wili mu ucieczkę. K ilka tygodni później głos Abd - 
el-Krime był trąbą powstania, przy której dźwię­
kach dumny M aur szedł zmywać we krwi swoje 
niedawne upokorzenie. Podszepty zemsty osobistej 
zalewały pianą namiętności hasłe zbiorowe, które 
rzucał w  gorące powietrze swego kraju. T. P.

Komitet słowiański w Paryżu.
Paiyż, 4. lipca 1924.

Dzięki wytrwałym i ofiarnym zabiegom grupy 
Słow ian zamieszkującej Francję i reprezentującej 
wszystkie narody słowiańskie utworzył się w  P a ­
ryżu komitet słow iański (Comitć Slave en France), 
który za cel swojej pracy wytknął sobie dążność 
ku urzeczywistnieniu ideału solidarności słow iań­
skiej.

Przy udziale najwybitniejszych czeskich, jugo­
słowiańskich, bułgarskich, rosyjskich i polskich 
przedstawicieli sfer politycznych, naukowych, arty­
stycznych i przemysłowo-handlowych, zamieszku­
jących Paryż, odbyło się 2 lipca w  salonach Cercie 
de la Renaissanse Francaise posiedzenie inaugu­
racyjne, na którem komitet wygłosił swoją dekla­
rację oraz przedstawił program swojej przyszłej 
pracy.

la k  deklaracja, jak i oświadczenia m ówców 
poszczególnych narodowości w skazywały na dobę 
obecną jako najodpowiedniejszą dla szerszego, 
przyjaznego zbliżenia się do siebie narodów sło­
wiańskich, które wyzwolone z pod przewagi mie­

cza i ducha germańskiego uzyskały już wszystkie 
—  z wyjątkiem jednych tylko Łużyczan —  swoje 
własne, niezawisłe ognisko życia narodowego, po­
w inny drogą ciągłej wym iany myśli i wzajemnego 
poznawania się dążyć do urzeczywistnienia ideału, 
który przyświecał Gundulić’owi, Kriżanić’owi i O b- 
radowić,owi —  wśród Jugosłowian, Żinziow i 
i Karavełowi —  wśród Bu łgarów ; Kollar’owi, Śa - 
fafik’owi i Palack^em u —  wśród Czechosłowaków, 
Woroniczowi, M ickiew iczow i i Bohdanow i Zales­
kiemu wśród Polaków.

Imieniem Polaków  przemawiał p. Zygm unt Z a ­
leski podkreślając doniosłość takiego zbliżenia się 
dia Polski sąsiadującej z dworna narodami słow iań- 
skiemi i udowadniając gorącą, tradycyjną dążność 
Polaków  do załatwienia wszystkich zatargów w du­
chu przyjaznym. W  końcu wyraził mówca hołd dla 
Francji wspaniałomyślnej i naturalnej sojuszczniczki 
wszystkich narodów słowiańskich.

Profesor instytutu słow iańskiego Sorbony, Fran­
cuz, p. M azon  wykazał w  świetnym odczycie, że 
tylko zalety solidarności, wzajemnej życzliwości 
oraz tej „caritas", o której już jeden z najstarszych 
dokumentów przyjaźni słowiańskiej (Akt unji H o- 
rodelskiej) powiada, że „ucisza spory, rozprasza 
nienawiści, znosi urazy i niesie wszystkim  ludom 
pokój ow ocny" potrafią 200 miljonom Słow ian 
w  Europie zapewnić rolę odpowiadającą ich licz­
bie i ich żywotności kulturalnej.

Dziękując obecnym delegatom i gościom  za 
liczne zjawienie się zwrócił prezez komitetu p. 
Hlavaćek uwagę zebrania na obecnego p. W ła d y ­
sława M ickiew icza jako najstarszego wiekiem i naj­
bardziej zasłużonego członka komitetu, godnego 
spadkobiercę idei swojego w ielkiego ojca.

Wyrażając nadzieję, że wzniosłe i szlachetne 
dążenie grupy Słow ian zamieszkującej Francję 
znajdzie głośne i radosne echo i poparcie we 
wszystkich ojczyznach słowiańskich, zamknął p. 
Hlavńćek wśród długich, niemilknących oklasków  
zebranych oficjalną część posiedzenia.


